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Wjicnnik frammtijK
Próżno się na polu  w adzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. Dnia 19. Sierpnia.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód pa rysk ich , wraz z  opisem, — P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów &,  na cwierc roku talarów 9 ,  i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.

R O Z W I E D Z I O N A .
P o w i e ś ć .

( C i ą g  d a l  s z  y . )

III.
W  salonie jen era ło w e j su to , b o g a to , to w a rz y ­

stw o żw aw e, s tro jn e , częścią zg rom adzone w  p ó ł­
k o le  naprzeciw  so fy , na k tó re j siedząc gospodyn i 
dom u, ożyw iała rozm ow rę p rzy tom nych , częścią ro z ­
rzucone  w  m niejsze i w iększe -koła. P rz ez  ro zw arte  
na oścież p o d w o je  b iło  św iatło  z do ty k a jące j sali 
i ciągle p rzeb ieg a ły  p a ry  w  ta k t żw aw ej galopady, 
k tó re j m elodya nieraz p rzeg łusza la rozm ow y. W  p ó ł­
k o lu  ow em  i jego uzupełn ien iu  p rzez  s to jący ch  po 
za krzesłam i m ężczyzn, rozm aw iano  jak  zw yczajn ie , 
o dziennej pog o d zie , o spacerze p o łu d n io w y m , na 
k tó ry m  b y ła  w iększa część p rzy to m n y ch  osób. 
■W zajemne ośw iadczenia grzeczności, w eso łości z w i­
dzenia się, lekkie w spom nienia o ub io rach , m odach, 
o ju trz e jsz e j pogodzie i p ro ro c tw a  z nią po łączone, 
stanow iły  osnow ę salonow ej ro z m o w y , k tó ra  z ust 
do  ust jak o  m o ty le  p rze la tyw ała . W  tern w ym ó­
w iono  nazw isko  »M iączyńskie'j.« P a n  S iw ick i, za­
tru d n io n y  doszeptyw aniem  postrzeżeń  pewne'j p rzed  
nim siedzącej D am ie , k tó ra  ciągle uśm iechała się, 
w ym ów ił to  imie na p o z ó r bez  zam iaru , ale z pe- 
w nym  złośliw ym  przyciskiem . Im ie to  w y w arło  na 
p rzy tom nych  w ielk ie  w rażen ie . P rzez  m inutę n ik t 
słow a n iew ym ów ił; ale za to  poglądano  po  sobie, 
d a jąc  znać p rzez  t o ,  b y  k toś zaczął rozm ow ę. Tę 
śm iałość, jeżeli ją  tak  nazw iem y, —  okazał Siw icki. 
U d a ją c , że m ów i b ez  zam ia ru , i w ięcej zw ró co n y

do  ow ej D am y  niż do to w arz y s tw a , pó łg łosem  tak  
rz e k ł:  — »Pani zapew neś uw ażała , iż pani M iączyń- 
ska cokolw iek  sm utno w yglądała. N a  h o n o r ,  w i­
działem  na tw a rz y  ślady  zg ry zo ty , lu b o  n iepojm uję , 
ja k  m ając męża tak iego , jakim  je st M iączyński, m o­
że taką okazyw ać tw arz  zasępioną. P an i M iączyń- 
ska jest jak  w iadom o fan tastyczną  k o b ie tą ; ciągle 
b u ja  w e w yższych  sferach, i  chc ia łaby  życie i św iat 
z o b ło k ó w  i snów  sw oich w ykro ić ."

M ów ca odetchnął sob ie  p o  tak  dow cipuem  sp o ­
strzeżen iu  — dodać jednak  należy , źe b y ło  ono w ła ­
ściw ie w y cz y tan e  z św ieżo w ydanego  pism a p e ry o -  
dycznego , — pote'm p o jrz a ł z m iną try u m fa to ra  po 
zg ro m ad zen iu , chcąc zeb rać  pok lask  i podziw ienie, 
jak ie  d ow cipow i p rzeczy tan em u  przyp isyw ał. N ik t 
p rzecie  do tąd  nieśm iał w ystąp ić  z tem , co m u w ła ­
ściw ie serce  tło czy ło . S iw icki p rze to  trą c ił n iezna­
cznie M rozew icza sto jącego  o b o k  n ie g o , b o  tak  się 
zrana u łoży li, b y  m u p rzy sz ed ł w  pom oc. T e n  też 
n ieom ieszkał rzecz dalej p ro w ad z ić :

"P ani M iączyńska ży je  w ed ług  zasad. N ic nie- 
m ów i, nic n ieczyni, co b y  się z je j teo ry am i niezga- 
dzało. I jak  w y b o rn ie  um iała naszego W ła d y s ła w a  
naw rócić! Z osta ł p rz y  niej puste ln ik iem , zaledw ie 
w idzi św iatło  dzienne.. Z asa d y , te o ry e , są to  p ię­
k n e ,  śliczne rz e c z y , a le   n a  h o n o r  «

S zk o d a , że pan  M rozew icz niem iał lepsze j pa­
mięci ; tem u  b łęd o w i p rzyp isać  należy, że n igdy  nie- 
m ógł p rzy jść  z te'm do k o ń ca , co  chciał w łaściw ie 
pow iedz ieć , i nie tak, jak  S iw ick i, k o ń cz y ł z w y u ­
czonym  i p rzekonyw ającym  zw rotem  re to ry cz n y m . 
P o d  tem i uciętemi, z bojaźnią w ym ów ionem i słow a­
m i: » zasady , te o ry e ,"  n ie jeden  szukał coś sk ry tego  
i znalazł dziw ny  skarb  dow cipu  i delikatnych  w zg lę -
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dów , k tó re  przed  Damami niew olno by ło  dalej w y ­
w odzić. Jedna ze starszych skinęła głowę na znak
pochw ały  i rzekła:

„Dla czego pani MŁęczyńska unika wszystkich 
tow arzystw ! O statniej zimy byw ała tu  i owdzie, te ­
raz zaś zam knęła się w swoich pokojach nakształt 
zakonnicy. D la czego ucieka przed światem? A cho­
ciaż znajduje w  tern now em  małżeństwie więcej 
szczęścia niż d aw n ie j, to  przecie niepowinna szczę­
ścia małżeńskiego na tern zakładać, b y  cięgle z mę­
żem przebyw ać ty lk o , i cięgle go ukryw ać przed 
znajomymi i p rzy jació łm i! J a  zupełnie się zgadzam 
z panem M rozewiczem, źe takie teo rye  fantastyczne 
m aję swe dobre i złe s tro n y !«

i,Biedny W ładysław , rzekła inna Dama — po ­
w ietrze w  poko ju  zamkniętym bardzo mu szkodzi! 
W y g ląd a  chorow ito i sm utnie!«

ulSieśmie, zaw ołała trzecia, — ani pojrzeć po 
świecie, jakoby  się wstydził, że jest znaglony zanie­
dbyw ać daw ne mu miłe tow arzystw a."

T e w ym ówione słow a b y ły  dla niektórych p rzy ­
tom nych tak przykre, źe wielu chcęc ukryć niechęć 
sw o ję , oczy i tw arze jak b y  w  skutek zadum y po- 
spuszczali. Pan Siwicki przecie tein się nieustraszył, 
a jako zręczny w ojow nik, to chwilowe zakłopotanie 
uży ł na w ysadzenie najcięższej miny. Zaw ołał : 
„ i pana M orsztyna tracim y. O puszcza miasto i oko­
lice. Sędzę, że to  w  skutek cierpień serca. Jego 
znajomi mówię z obaw-ą o jego słabości. Zmiana 
pow ietrza może mu pom oże.-

G ospodyni domu niebardzo się gniewała o ten 
przedm iot rozm ow y. Z w rot jednak ostateczny mógł 
się zakończyć niebezpiecznie, a przynajm niej nie­
przy jem nie, przeto  jako doświadczona kobieta, po­
stanowiła przerw ać tok  rozm ow y w ten sposób:

„O czekuję co chwilę państwa M oisztyn. 1 lzy - 
jęli zaprosiny i bardzo z tego się cieszę."

Przypadek zdarzył, że w  tej chwili w eszła pani 
M orsztyn do poko ju , jej wzięcie się by ło  jeszcze 
pewniejsze, sprężystsze niż dawniej, wiedziała, iż jej 
p rzybycie  bez męża tysięc ukrytych pytań, podziw u 
i ciekawości w yw oła, i dla tego skupiła całę siłę 
sw ojej przytom ności. Stała się panię b u rz y . k tó ra  
dziś poruszyła jej krew  aż do najgłębszych tajników  
serca. W a lk a , klórę stoczyła, pozostawiła jeszcze 
drżenie w  jej spokojnem wilgotriem oku. C ierpie­
nia i zwątpienie jej duszy niepozostaw iły na jej licu 
żadnego śladu , prócz wzniosłego i czułego w yrazu. 
Je j duchow a potęga jaśniała w całej świetności, lu­
bo unuźona w jej oczach. B yła p ięknę, piękniej­
szą niż kiedykolw iek, i w  tern naw et, źe poszła za 
własnem natchnieniem, które często najlepiej kobie­

cie doradza, — zastosowała swój ubiór do w łasnych 
uczuć. Suknia jej biała atłasowa w kw iaty , perły  
na szy i, u  nich maleńki k rzy ży k , mantyla jakby  
blado-różem  ow iana, nadawała jej postaci pewien 
rodzaj przeobrażenia , którem u oprzeć się trudno. 
C zuła i w iedziała to , źe chwała piękności nad nię 
się unosi, i ta w iedza właśnie zapewniła jej prze­
wagę. Skoro siadła obok jenerałow ej i powiodła 
szybkim wzrokiem  po tow arzystw ie, głos tajemniczy 
w ew nętrzny kazał się jej dorozumiewać, iż jej imie 
zawisło cotylko na ustach p rzy tom nych , bo cisza 
uroczysta tow arzyszyła pierwszym jej krokom  i tern 
w ięcej uderzajęca, iż m uzyka w sali podw ajała jej 
znaczenie. Je j odwaga otrzym ała nowego bodźca; 
pogarda, ów najm ocniejszy środek siły, tryskała ty l­
ko z jej ducha na przeciw ników ; naprzód pojawiła 
się w  ironicznym  uśmiechu i wzniosła się az do 
pełnej wesołości. T ak  pow itała wszystkich znajo­
m ych! tak  poczęła w pływ ać na rozm ow ę toczęcę 
się — ctoź zwrotna, tryum fująca nad tow arzystw em  
kobieta! — potem  wspomniała o m ężu, iz go na 
cłrwilę w strzym ały zatrudnienia i mało ma nadziei, 
b y  za nią pospieszył. T rudno opisać w rażenie, ja­
kie się malowało na tw arzach przytom nych. Przy­
bycie tak ujm ującej osoby położyło koniec złośli­
wym uw agom , w szyscy przyznać jej musieli pier­
w szeństwo ; u  kobiet dojrzałbyś niechęc, na twarzach 
m ężczyzn widać pom ieszanie, jakby  przypomnienie 
rozm ow y niedawno p row adzonej, niedozwołiło im 
w rócić do dawnej naturalności. T a  chwila jednak 
zamieszania niedługo trw ała , w szystko wuóciło do 
dawnego spokoju i cała drużyna im więcej była 
przeciw  A ntoninie, tern chętniej ją teraz otaczała 
swein gwarnem przymilaniem się. Siwicki prawie 
pół wąsa sobie naderwał, zanim śmiał do niej p rzy ­
bliżyć się. Ona odpow iadała grzecznie, to go wię­
cej zmieszało. A niewiedząc jak pokryć pomiesza­
n ie , udał się do w ybiegu rozpacznego i poprosił ją 
do tańca. Przyjęła w ezw anie, w stała, i pod rękę 
prow adzona weszła do salonu, w  którym  tańczono.

T u  parę razy przetańczyła, a pojrzaw szy po 
kole  tow arzystw a i pozdrow iw szy z uśmiechem tu 
i owdzie znajomą parę, zapytała Siwickiego o kilka 
osób, k tó re  jej b y ły  nieznajome. Tą otwartością 
ujęty, nabrał dawniejszej lekkości kawalerskiej, i od ­
powiadał na zapytania z taką dokładnością i znajo­
mością szczegółów , iż Antonina nieraz zręcznym 
zwrotem  rozm owę na inne przedmioty zwracać była

- przym uszoną. Lecz niebyło osoby, niebyło stósun-
- ków , k tórychby Siwicki niezuał, b y ł to prawdziwy
a dyplom ata salonowy. Przyszła też kolej w  tym

przeglądzie salonu na pannę Mielinską. Tę po imie-
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niu nazw ał, ale pamiętając na ranne zdarzenie, nie­
długo zatrzym ał się z uwagami, przechodząc nagle 
bez wezw ania do innych. Ale A ntoniny ciekawość 
właśnie tern zadrasnął. Zrana niedojrzała jej rysów  
i dla tego niepoznała jej w  salonie. T eraz serce 
zadrzalo Antoninie z same'j ciekawości. Bytność 
panny Mielinskie'j w mieście i oddalenie się tak na­
głe W ładysław a, w zbudziło w  niej podejrzenie. 
Pom yślała sobie: czyli dwa te zdarzenia niezostają 
z sobą w  styczności? Lecz jak  się w  tej chwili 
przekonać? Cóż go spow odow ać mogło do odmie­
nienia życia, do którego dotąd by ł naw ykł? C zy- 
liż podobna, aby ty le b y ł niezręczny w  szukaniu 
sposobu widzenia się z nią? T rudno  pogodzić i opu­
szczenie nagłe domu, i nieprzybycie na czas do to ­
w arzystw a! Przypom niała sobie imie B ystrzanow - 
skiego. N a niego więc starała się zwrócić uwagę 
Siwickiego, by  i o nim ty le b y ł w ym ow nym , co
0 drugich, W  tym  te'ź zamiarze rzekła:

wCzuję to b a rd zo , jak  świat mi jest obcym, 
odkąd żyję utajona w  domu moim. W szędzie  no ­
w e postacie i now e tw arze. Ja k  p rzykro  w spo­
mnieć, iż tak szybko zmieniają się główne ry sy  na­
szych to w arzystw ! Któż to  jest ów  m łody męż­
czyzna, stojący naprzeciw  nam i tak  zam yślony?"

Siwicki nadzw yczaj się ucieszył, iż mu się no ­
w e pole otw iera do rozm owy. T łum aczył sobie 
grzeczność A ntoniny jako afektujący kawaler, i p o ­
rów nyw ał z tą grzecznością nieobecność W ład y sła ­
wa. Pom yślał sobie: W ład y sław  dotąd nigdy nie- 
odstępow ał swej żony, teraz nieprzyszedł z nią, za­
pew ne zaszło jakieś nieporozumienie m iędzy nimi. 
Zapewne mu ośw iadczyła, źe ją nudzi zazdrością
1 dla tego uda się dziś na w ieczorną zabawę. A ja ­
ko kobieta niedługo namyślająca się, w ykonała swój 
zamiar p rędzej, aniżeli się mógł spodziewać. Tak, 
ona jest bardzo grzeczna i względna na mnie! Stara 
się naprawić złe, k tó re  nam zrana wyrządziła. N ie- 
poznaliśmy się na sobie. Rzecz do namacania, iź 
szuka now ych sympatyi. U dało się W ładysław o­
wi, uda się i drugim. P ó ty  kuj żelazo, póki gorące. 
N a h o n o r, śliczna kobieta! B iedny W ładysław '!

T e przeleciały mu myśli po głowie i głośno 
odezwał się:

»Praw ie rozpaczam , iź więce'j powiedzieć pani 
niemogę, nad to, iź ów m arzący młodzian jest obcy, 
a jeżeli się n iem y lę , w prow adzony przez Zielniewi­
cza lub Bystrzanow skiego, zapewne przez pierwsze­
go, bo Bystrzanowskiego tu  niemasz, dziwno, gdzie 
on przebywa."

»Ja rozumiem, iź pan Bystrzanow ski jest zna­
jom ym  mojego m ęża," rzek ła  A ntonina, niemogąc

ukryć lekkiego drżenia, bo  uczuła się bliską celu, 
dla którego właśnie odwiedziła tow arzystw o.

»Tak je s t, rzekł Siwicki. B ystrzanow ski żył 
w  zażyłości z W ładysław em , niejedno łączyło ich 
zdarzenie. W czo ra  w rócił z podróży  dalekiej. Ale 
zapomniałem te'ź pani wspomnieć o pannie Alexan- 
drze, sławnej śpiewaczce, k tóra  dziś do naszego mia­
sta na chwilę p rzybyła . Przypominam sobie, iź B y ­
strzanowski w niej się kochał. T a  będzie przyczy­
na, dla której dzisiaj do nas n ieprzybył! Przebacz 
pani, żem mógł o tern przepom nieć!«

Te słowa oświeciły duszę A ntoniny , lecz jak  
okrutnie! Chciała w  siebie wm ówić niepodobień­
stwo, aby  W ładysław  dla tej kobiety  mógł zniszczyć 
jej sny o szczęściu, ale głos w ew nętrzny z naigra- 
waniem potw ierdzał jej podejrzenia. A chociaż ty l­
ko słyszała o Bystrzanowskim  i A leksandrze, prze­
czucie jednak mówiło jej, źe i W ładysław a nieobe­
cność stąd bierze początek. W a lk a  tych wszystkich 
uczuć, tego przeczucia, którego sobie wytłum aczyć 
nie m ogła, tej dum y i przekonania, iź niepodobna, 
b y  jej czysta miłość miała paść ofiarą takiej kobie­
ty, w rzało to w szystko w jej głowie. P ołysk  świa­
tła przepływ ał przed je j oczyma jako m orze ognia, 
m uzyka i tańce szeleściły słowami złej w różby. R y ­
sy  osób w yciągały się w jej oczach na olbrzym ie 
postacie, migocące po ścianach sali, pochw yciła więc 
za ramię Siwickiego i trzym ała się go konw ulsyjnie, 
bo czuła się bliską omdlenia. Ale w  tej chwili 
wszystko znikło, wszelka pom roka opadła, w szystko 
błogo zajaśniało, bo ujrzała swego W ładysław a jak 
stanął w  progu, jak pozierał po tow arzystw ie przez 
lornetkę.

Siwicki uczuł ściśnięcie konw ulsyjne Antoniny, 
zaledwie by ł w  stanie wstrzym ać się od radosnego 
w ykrzyknienia: )>W y g ra łem ! Znam uściśnienia ręki 
kobiecej! Ona jest moją!«

Nadzieje W ładysław a niespełniły się w  godzi­
nach popołudniow ych, tak jak  by ł zamarzył. Nie- 
zapomniał on w śród tow arzyszów , obok Aleksandry, 
o Antoninie. Je j obraz, głos, jej spojrzenia zanadto 
m u w pamięci u tkw iły. Mile go przyjęła Alexandra, 
ale nieow ładła bynajm niej, bo sama m yśl »co na to  
powie Antonina", dreszczem go przejmowała. Chcia­
no go gwałtem do wesołości przym usić, owego da­
wniej w esołego, śmiałego hulaka, a teraz skromni- 
sia, marzyciela. A leksandra zimnotą jego obrażona, 
rzucała zgrabne uwagi o małżeństwie; szampan ro z­
wiązał przytom nym  język i, zaczęto jej dopomagać 
do żartów . O pow iadano w szystkie zdarzenia, które 
zaszły od czasu ostatniego jej w yjazdu. O na wza­
jem pytała o osoby , k tó re  dawniej poznała, o któ-
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ry c h  w iedzia ła  w iele  ta jem nic fam ilijnych. W s z y ­
s tk o  to  p rze la ty w a ło  w  lek k ich  zarysach , ja k  w  p a ­
no ram ie ; a rzeczy  z b y t p ło ch e  stanow iły  tam  osnow ę 
ro zm o w y , k tó rą  d o rzu c o n e  s łó w k o , w iele  znaczący  
uśm iech i zapy tan ia  ze s tro n y  A leksand ry  jeszcze 
sw aw oln ie jszą  czy n iły . W ła d y s ła w  po zo sta ł obcym  
te j rozm ow ie . L u b o  zdaw ała  m u się pow aga A n­
toniny- czasam i n u d n a , to  te raz  p rze k o n a ł s ię , ile 
ro zm o w a  z nią p ro w ad zo n a  w yższą b y ła  od  ow ej 
p ło c h liw e j, sw a w o ln e j, le k k o m y śln e j, k tó rą  tu  s ły ­
szał, a k tó rą  ty lk o  złośliw ość, p o d e jrz liw o ść  i o czer­
nian ie odznaczały . A leksand ra  zaczęła  sp ijać szam ­
p a n a , to  go zaczęło  ra z ić , je j p iękność zblakła od  
te j chw ili w  jego oczach. P o ró w n y w a ł z nią łago­
d n e , m iłe ry s y  A n to n in y , w  k tó re  im w ięcej się 
w p atry w ał, tern słodsze, tern spoko jn ie jsze , tem  szczę­
śliw sze ow iew ało  serce  jego uczucie. P ra w d a , źe 
n iem ógł pow ściągnąć panu jącego  w  tern to w arzy stw ie  
sz a łu , w zm agającego się Z każdą  chw ilą , ale go też  
w zajem  nieśm iał n ik t zaczep ić , ani jego s tósunków  
m ałżeńsk ich . T o  go też  ta k  d ługo  za trzym ało  u  
nich, rów n ie  ja k  obaw a, a b y  n ie b y ł znag lony  w cze­
śniej odegrać  ro li p o ku tu jącego , Sam  niew iedział, 
czy li m a sob ie  czynić w y rz u ty ,  źe u leg ł ponętom  
nam iętności, —  czyli też uw ażać się zaspoko jonym , 
iż w y p o w ied z ia ł A ntonin ie w sz y s tk o , co m yślał. 
..Ale co ona te raz  pow ie? J a k  m nie p rzy jm ie , p rz y ­
w ita  ?« T o  b y ły  py tan ia, k tó re  sob ie  zadaw ał, b a ­
w iąc jeszcze  u  A leksand ry . Z aledw ie ona siadła do 
p o ja z d u , a k o ła  z a tu rk o ta ły  po  b ru k u , ode tchną ł 
sw obodn ie j i w róc ił szy b k o  do  dom u. Z daw ało  m u 
s ię , iż tam  zastanie A ntoninę, N a  w iadom ość, iż 
o sam ej ósm ej godzinie o d jech a ła  n a  zabaw ę w ie­
czorną, nadzw yczaj się zasm ucił. N iem ógł sob ie  w y ­
tłu m a c z y ć , d la  czego w o la łb y  ją  zastać w  dom u, 
aniżeli w  tow arzystw ie , lu b o  ją  do  tego k ro k u  p ra ­
w ie  znaglił. P ob ieg ł w ięc za nią czem prędzej.

(D a ls zy  c iąg  nastąpi.}

L i s t  z nad b r z e g u  Renu.
% Kolonii.

O w oż jestem  w- K olonii. M uszę sob ie trochę , 
p isząc do c ieb ie , o d p o cz ąć , m uszę się tro ch ę  u sp o ­
ko ić , b o  mi się p raw dziw ie  w  g łow ie przew raca. 
Ż ebyś tv  w iedział, żebyś m ógł w iedzieć m ój ty  M a­
z u rz e , m ój ty  k ochany  P iask o w cze , gdziem  ja  by ł, 
com  ja  w id z ia ł! . . .  O  ! żałuj, żałuj, że n iepodobna, 
że ani m yślę tego ci opisyw ać. N iem oja w ina. Cóź- 
b y  ci z tego p rz y sz ło , choćbym  tu  w y sy p a ł w szy

stk ie , ile  ich ty lk o  je s t w  naszym  ję z y k u  p rzy m io ­
tn ik i: p ię k n y , ś liczny , w span ia ły , czaro w n y , cu d o ­
w ny , zachw ycający , n iezrów nany  i t. d., to  w szystko  
n ie d a ło b y  ci najm niejszej rzeczy  b rzegów  R eńskich  
p o zn a ć , n ie p rzen io s ło b y  w  ciebie ani jednego tego 
w zru szen ia , jak ich  ja  tam  doznałem . —  W sta w sz y  
je d n ak  o d  u cz ty  w ie lk ie j, rzucę  ci b iedakow i, p o ­
niew aż chcesz , p a rę  o k ru sz y n , -choćby ty lk o  na 
pokazanie d o b reg o  serca. W y b ie g łsz y  z ogrodu 
ro sk o szn eg o , i p e łen  jeszcze u p o jen ia  w szystk ich  
zm y słó w , w ynoszę  ci je d en  lis teczek , jednę m ałą 
traw k ę  b ez  w o n i, bez  k o lo ru ,  ch o ć b y  ty lk o  na 
p rze k o n an ie , że tam  by łem .

Z  F ra n k fo r tu  w róciłem  do M oguncy i; z M o- 
guncyi puśc iłem  się zn o w u  statk iem . W y p ły n ę l i ­
śm y rano , a w  w ieczó r stanęliśm y w  K olonii. P rz e - 
dew szystk iem  z g ó ry  zaraz m asz w iedzieć, iż w szy­
stkie tego k ra ju  o p isy  są w yraźn ie na to  rob ione, 
żeb y  ludzi zw odzić. W s z y s tk ie  p o ch w ały  R e n u  od  
S trazb u rg a  aż do M oguncy i —  zupełnie p rzesad zo ­
ne, i n a  całą m ilę w yżej p ra w d y ; w szystk ie zaś je ­
go p o ch w ały  o d  M o g u n c y i  do K o b l e n t z ,  są na 
s to  m il niżej p raw d y , i n iedają  o nim żadnego w y o ­
brażenia. A lboż ja  sam pod ług  nich  n iew ystaw iałem  
sob ie  zaw sze , źe je s t to  k ra j ^jak w szy stk ie  inne, 
ty lk o  daleko  p ię k n ie js z y ? ...  Ze je st to  kaw ałek  
te j sam ej ziem i, na k tó re j w szy scy  m ieszkam y, k tó ­
rą  w szy scy  d epczem y , a  k tó rą  k a ż d y  w iek , każde 
poko len ie  p o  sw o jem u  i w  w łaściw ą sobie suknią 
u b ie ra ? . . .  O to ź  b a jk a  najw iększa! J e s t  to  k ra j do 
żadnego n ie p o d o b n y ; je s t to  sen na ja w ie ; jest to  
n a jp o ety czn ie jsza  p o d  słońcem  ballada , legenda, n a ­
pisana góram i i ru inam i; je s t to  cząstka św iata u k ry ­
ta , gdzie żaden  z k ilk u  osta tn ich  w ieków  nogą p ra ­
w ie n ie p o sta ł, a p rzynajm nie j n a  k tó re j żaden n ie- 
zabił, n ieza tarł czasów , w  jak ich  się ro d z iła  i życiem  
b rzm ia ła , czasów  k ru c y a t i ry ce rs tw a !

M inąw szy  pałac książąt N assausk ich  (B iberich) 
i rozleg ły  nad  sam ą rzeką o g ró d , czu jesz zaraz po 
w szystk iem  n a  co sp o jrz y sz , żeś w jechał w  jakieś 
s tro n y  in sze , i ze  św iata znanego , pow szedniego, 
w k ró tce  się gdzieś przeniesiesz. Z  przeproszeniem  
N assausk ich  książąt, w  takim  k ra ju , w  takim m ów ię 
ogrodzie  zakładać ogród, je s tto  juz kom pletny  i b a i-  
dzo  k o m p le tn y  zby tek . K ra jo b raz  się zmienia, b o ­
gaci; w zgórza zaczynają się rozmaicie'j po ruszać, 
b ard z ie j do  ciebie p rzy b liżać , od  b rzegów  jed n ak  
wddok jeszcze ro z le g ły ; praw a strona ciągle p ię­
kn iejsza. L u d n o ść , w id ać , coraz się tu  grom adniej 
c isnęła ; w innice ciągną się już b ez  p rz e rw y ; wsie, 
m iasta , co raz  gęstsze; stare jakieś m u ry , re sz ty  ja- ,  
kichś b a sz t, coraz częściej tu  i ow dzie ; — ale to
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w szystko trzym a się jeszcze poziomu, nieskacze je­
szcze w  pow ietrze. R en , obm ywając od czasu do 
czasu zielone wyspy, co na łoże jego wybiegły, roz­
lew a się w reszcie (od R u d e s h e i m )  jakby  spokoj­
ne, szerokie je z io ro ... aż nagle i niespodzianie bie­
rze się gwałtownym zwrotem w p raw o , — i jesteś 
już w  zupelne'm oczarowaniu!

Rzeka wpadła między dwa zastępy gór; te  tak  
ku  sobie zbliżone, że nieraz ledw o ma miejsce prze­
bić się z całą swą w odą. G óry  w ysokie , strome, 
zasłaniają w szystko; św iata, na którym  żyć p rzy ­
wykłeś, którego dotychczas byłeś mieszkaiicem, ni­
gdzie już tu  nieujrzysz, — zapomnij o nim ; nieża- 
łuj! Nad głową sterczą sk a ły , wiszą ru in y , ziele­
nieją w innice; wyżej niebo, niżej Ren, — nicw ięcej!... 
Człow iek i natura uparcie się tu  z sobą spierają; 
najmniejszy punkcik ziemi radziby sobie w ydrzeć 
nawzajem. O n i tam, gdzie już szczera i goła skała, 
chciałby jeszcze wymusić ręką i potem  swoim jaką 
krzew inę, jakieś ziarno, by le  ty lko  cze'mkolwiek 
i jakkolw iek dłużej siebie p rzy  tych roskosznych 
miejscach w yżyw ił; ona, chciałaby tę jednę przy­
najmniej, tę jednę małą okolicę, w ybraną i ukocha­
ną, mieć w wolne'm swoje'm posiadaniu, żeby podług 
upodobania mogła się nią cieszyć i rządzić, mogła 
ją ubierać jak zechce, to  w  białe kwiatki i m urawy, 
to  w siwe głazy i mech; i niechciałaby tu  wpuścić 
człowieka, chyba poetą, malarzem, kochankiem ! G ó­
ry  w ciągłym są ruchu, w  coraz odmienne układają 
się obrazy. To skaczą w prost, jak  fontanny; to  się 
zastawiają od twego oka jak  tarcze w ypukłe, jak 
gdyby zam ków, co na głowach im siadły, bronić 
przed tobą chciały. Tu pną się w  piętra jedne na 
drugie, wiążą się w  w ęzły , ściskają, i w  pow ietrzu 
sznurem  pob ieg ły , tam opadną, przysiądą ku ziemi, 
albo nawet w wązki przesm yk się rozstąpią, żeby 
pokazać, że i po za niemi jeszcze tenże sam kraj 
czarowny. Czasem od wierzchu skała jakaś jedna 
i druga piaskiem się otw orzy, w ysypie; i stacza go 
szerokim , białym potokiem po zielonych ścianach 
góry aż do rzeki. Na praw o i na lewo patrzą wciąż 
na ciebie w spaniałe ruiny zamków, klasztorów. Gdzie­
niegdzie w darł się już tam nanowo człowiek; w  zw a­
liskach tych jakieś sobie gniazdko ulepił,   i d ro ­
bną, nędzną lepiankę, z łaski kilku daw nych kamieni 
stojącą, przezyw a także zamkiem, pałacem. W  in­
nych mieszkają ty lko w iatry  i ptaki, przechadza się 
cień dawnych czasów, traw a buja, drzewa porosły. 
Czasem skalistą ścieszką w idać, jak pnie się jakiś 
żebrak. Usiadłszy na gruzach, będzie czekał podró­
żnego. W ięc  gdzie baron dum ny, gdzie cały ród 
jego , z pokolenia w  pokolenie, w  drw ale i sławie

królow ał, gdzie mnogie w arty  czuwały, brzm iały tu r­
nieje i uczty, — zajękła z starych, rozleciałych p u ­
stek pieśń dziadow ska, i ponurem  echem spadła do 
ciebie na w odę! O  nazwiska tych  miejsc niepytaj 
się ; wszystkie praw ie przykre dla ucha i ciężkie do 
wymówienia. Lepiej raczej dowiadywać się, jakie 
są o nich podania, jakie legendy; bo  domyślasz się 
zapewne, że tu  co zamek, co ruina, to jakaś bajka, 
jakaś pow ieść; — i gdzieżby um ysł ludzki miał poe­
tyzow ać, jeżeli nie w  takim kraju. N a próbę p o ­
wiem ci jednę; posłuchaj:

( D alszy ciąg  nastąjpi,)

Uczęszczanie Polaków za granicę, 
w  XV. i XVI. wieku.

« )  k o r z y s t n e .
N a pobranej w  kraju  nauce nieprzestawano, lecz 

kończono ją za granicą, idąc w  dalsze'm następstwie 
tego , czego się nauczono w  dom u lub w  szkołach. 
Tenczyriscy, Leszczyńscy, książęta Zbarascy, uczyli 
się w  Padwie matematyki pod Galileuszem 1). F lo - 
ryan  Zam ojski, chorąży chełm ski, w ysłany  do N ie­
m iec, do N iderlandów , F rancy i i W ło c h , p rzybra ł 
sobie czterech professorów , do krasom ow stw a, do 
filozofii, praw a i matematyki. K rzysztof Sapieha 
w  N iderlandach i w Ingolsztadzie uczył się kraso­
mowstwa, historyi i filozofii. W  Lowanium  słuchał 
on polityki pod sławnym Puteanem i stopień do­
k to ra tu  otrzym ał, sam broniąc dyspu ty  filozoficznej 
bez niczyjej pomocy. Religijnym duchem tchnąca 
młodzież ćwiczyła się w  pokorze i pobożności, um y­
wała ubogim nogi we wielki czwartek, gdyż jeszcze 
w  domu będąc do takich naw ykła uczynków  2). 

ł ) Soltyk str. 441. 2) Hieron. M akowski i  Olszewski
w kazaniach na pogrzebie Floryana Zamojskiego i g ro ­
no winne.

f i )  l ek k om yś ln e .
Pięknie powiedział lichy jeden wierszopis *): 

»Nasza młodzież jadąc za granicę głupia, pow raca 
takąż«; zacze'm zmierza w  termin onego wierszyka; 

P osleśli do Paryża osielkiem głupiego,
Jeśli tu był osiem , tam niebędzie koń z niego.

Lekkom yślni rodzice w ypraw iając za granicę 
nieuków synków , kosztow ne do tej podróży czynili 
przygotowania. Ze  swojej s trony  dawał ojciec, a ze 
swojej matka. Tamten potrząsał w orków , przebrał 
bochnary 2) , i z pom iędzy nich w ybrał dla synka
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same talary, które zagraniczni wielce cenili. Od sie­
bie dała synaczkowi m atka, co zebrała z własnych 
dochodów, mianowicie z nabielnego (za nabiał), 
a wtykając mu worek z pieniędzmi w rękę, nieka- 
zała o tern nic powiadać przed ojcem. Pojechał 
synek do Rzymu, do Francyi, do Lipska, do W i- 
temberga, do Hallis (Halli?). A ponieważ się w do­
mu nauczył próżnow ać, więc i tam na samych fra­
szkach czas przepędzał. Całą korzyść z naukowej 
swojej wyprawy odniósł tę, że przywiózł do Polski 
perfumowane rękawiczki i nauczył się obcych tań­
ców; źe zatknął za czapeczkę piórko, które wyrwał 
za granicą z ogona kogutowi i czub głowy niem 
przystroił; źe umiał opowiadać, jaką barwę noszą 
za granicą knechtowie; albo przeuczywszy się u 
Niemców, umiał szydzić z polskich księży i z religii 
przodków 3). Nienawyknąwszy w kraju do powa­
żnej rozmowy z mądrymi ludźmi, i obcując w Niem­
czech li tylko z karczmarzami, z rzemieślnikami i pro­
stakami, we Francyi z żakami, we W łoszech z figla­
rzami i zw odnikam i; miał w darze i zysku : od 
Niemców gburowatość i przeważną (obcą) wiarę, 
od Niderlandczyków konterfety (obrazy), od Fran­
cuzów lekkomyślność i pachnidła, od W łochów  
przewrotność i kuglarstwo 4). Po niewczasie żało­
wał tego ojciec. Na przyjazd syna dawszy biesia­
dę, cieszył się naprzód, jak z mądrym sąsiadem sy- 
iial o głębokich rozumach rozmawiając, pokaże świa­
tu, co umie. Lecz jakże się zawstydził, gdy spytany 
synek, czegoby się za granicą nauczył, odpowiedział, 
źe się nauczył ju re m . »A zły synu, odrzekł na to 
z żałością ojciec, ja cię tam nieposłałem, byś się 
uczył jurem i był j u . . . ,  ale żebyś się uczył, a nie- 
by ł durny 5).

') Giżycki w kazaniu na pogrzebie Janusza Korybuta 
Wiszniowieckiego. 2) Bonary, za podskarbiego Bona- 
ra podczas panowania u nas Zygmunta I. z dobrego 
srebra bite pieniądze. 3) R ej, Zyw. 24., W iz. 90., 
rozmowa I. z roku 155-3. 4) Radowicki w kazaniu
prawy ojcowie• 5) Trztyprztycki.

W*. Jl. Maciejowski.

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

Domowe gospodarstwo.
O o w o c a c h .

Niektóre owoce dojrzewają na drzewach, a ze­
rwane, niedługo dają się przechowywać, inne z drze­
wa zdjęte, dochodzą dojrzałości w porze zimowej

i dobrze się przechowują. Pierwsze są kwaskowo- 
słodkie, miernie ochładzające, wodniste i rozwalnia- 
jące , te zaś odznaczają się trwałą soczystością.

O  wszystkich w  ogólności powiedzieć można 
owocach z drzew zerwanych, iż gorączkę we febrach 
zmniejszają, ochładzają, orzeźwiają i gaszą pragnie­
nie, soki rozrzedzają, żółć poprawiają, wstrzymują 
zgniliznę, otwartym czynią żołądek, a mało sycą.

Jabłka (pyrus malus) według gatunku, do któ­
rego należą, zawierają części gumowe, klejowate, 
mączkowe, cukrowe, kwas jabłeczny w rozmaitych 
stosunkach, i mają własność chłodzącą, orzeźwiającą, 
rozwalniającą łagodnie, tłumią drazliwość skóry, czy­
szczą krew i mało posilają. Dojrzałe i kruche, świe­
że, ostrugane i z pestek oczyszczone, na polewkę 
zgotowane, łub też użyte na komput, ocukrzone, lub 
upieczone, mogą być w  chorobach z wielkim poży­
tkiem jedzone, szczególniej we febrach żółciowych, 
zapaleniach, zgniłych dyskrazyach. Surowe jednak 
niesłuźą choremu, bo sprawiają wzdęcie.

Gruszki (pyrus communis) w dojrzałym stanie 
mają części miękciejsze i soczystsze, niż jabłka, dla 
tego więcej wzdymają i surowe nietyle są zdrowe, 
co jabłka. Gotowane lub prażone świeże gruszki, 
dodawszy do nich cokolwiek wina lub korzeni, 
szczególniej cynamonu lub anyżu , tracą te rozdy- 
mające własności i są w chorobach chłodzącym, so­
ki odświeżającym i żołądek rozwalniającym łagodnie 
pokarmem. Pieczone gruszki są szkodliwe dla cho­
rych , ulegających łatwo zatwardzeniom żołądka.

Pigwy (pyrus cydonia) chociaż dojrzałe, nie są 
zdrowe, dla ich smaku drętkiego i ściągającego 
i w  nich zawartego garbnika; w połączeniu z innym 
owocem, doprawione cukrem i korzeniami, a szcze­
gólniej w cukrze osmaźane, odznaczają się własno­
ściami orzeźwiającemi, posilnemi i wzmacniającemi, 
i dla tego w chorobach, a szczególniej biegunkach, 
są przydatne, szkodliwe przy zatwardzeniach żo­
łądka.

Brzoskwinie (amygdalus persica), jeżeli nie za­
nadto dojrzałe, obłupane ze skórki, czy to surowe, 
czy prażone, czy też osmaźane, stanowią pokarm 
chłodzący, posilający i rozwalniający i dla tego sto­
sowne w chorobach, a szczególniej u osób pełnych 
żółci. Jednak miernie ich tylko używać należy, bo 
sprawić mogą biegunkę i zaszkodzić choremu.

Aprykozy (prunus armeniaca) w właściwym 
stopniu dojrzałości tak świeże, jak suszone w  piecu, 
w kompucie lub na zupę zgotowane, są w choro­
bach pokarmem przyjemnie chłodzącym i orzeźwia- 
iaevm. (Dokończenie nasłąpi-J
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ROZMAITOŚCI.
G r ó b  N a p o l e o n a .  C zytając wiele m ylnych 

wiadomości o grobie, w  którym  zwłoki N apoleona 
złożono na w yspie Śte'j H eleny, nie od rzeczy bę­
dzie pokró tce namienić tu  kilka pew nych podań. 
N apoleon umarł 5. Maja 1821. o 6tej godzinie po­
południu  w L ongw ood; nazajutrz zdjęto z jego tw a­
rzy  odlew  gipsowy, potem  złożono serce jego w’ na­
czyniu srebruem , wyskokiem winnym  napełnione'm, 
żołądek zaś w  drugiem naczyn iu ; oba szczelnie zam­
knięto. Ciało N apoleona obleczono w m undur pu ł­
kownika gwardyi strzelców (zielony z czerwonemi 
wyłogam i), w pończochy, spodnie z białego kazi- 
mirku, białą kamizelkę, białą chustkę na szyję, a na 
nią czarny , w  ty le zapięty k raw at, w  parę bótów  
długich z małemi ostrogam i, i nakoniec w'sadzono 
mu kapelusz trzyrogaty. Na piersiach połyskiw ał 
krzyż legii honorow ej i ko rony  źelazne'j, p rzy lewym 
boku złożono szpadę jego, a na piersi krucylix. T ak  
był przez trzy  dni w ystaw iony ; 8. Maja złożono go 
w trumnę z białej b lachy  na m aterac i poduszkę, 
jedwabiem powleczone. Kapelusz zaś dla tego, źe 
niemógł się zm ieścić, złożono na nogach. N adto 
w łożono w  trum nę blaszaną kilka cesarskich orłów  
i pieniędzy, podróżny sztuciec, talerz zdobny cesar­
ską pieczęcią w raz z innemi drobiazgami, pocze'm 
zamkniętą tę trumnę i opieczętowaną w łożono w  dru­
gą z drzew a akacyowego, tę zaś w  trzecią ołowianą. 
Ostatnią zaś znowu w trum nę czw artą akacyową, 
i opatrzono ją śrubami źelaznemi i zapieczętowano. 
Ostatnią trum nę osłoniono granatowym  płaszczem, 
który Napoleon nosił w pierwszych sw ych kampa­
niach i tegoż d. 8. Maja pochow ano go. Ciała jego 
nie nabalsamow ano dla braku  rzeczy do tego potrze­
bnych. Na grób w ybrano miejsce na milę oddalone 
od Longw ood, o którem  lubił wspominać Napoleon, 
lubo je ty lko raz zwiedził. Tam w ytryskiw ała czy­
sta w oda, którą często p ija ł, źródło zaś ocieniały 
dwie w ierzby płaczące, k tórych gałęzie wówczas ro­
m antycznie nad wodą się owieszały, a teraz tworzą 
małą dziczyznę. W  małej odległości od tego źródła 
jest grób czw oroboczny, szerszy przy  wnijściu niż 
w  głębi, na 12 stóp pod powierzchnią ziemi. T ru ­
mna spoczywa na dwóch grubych drewnianych pod­
walinach w  takie'm położeniu, iż ciało zmarłego ku 
wschodowi — E uropie — jest zwrócone. Ogromna 
płyta kamienna, którą N apoleon chciał użyć do za­
projektowanego pałacu swojego, stanowi w ieko grobu. 
Spoczyw a zaś na murze okrągłym, otaczającym  ścia­
ny  grobu i jest za pomocą wapna z nim powiązana. 
G rób ten opasano żelazną kratą na 6 stóp w ysoką

w  kształt ow alny i niedaleko od niej urządzono od- 
w ach na 12 żołnierzy i oficera, aby  ciągle dwóch 
żołnierzy dawało baczność na grób; po kilku jednak 
latach okazała się ta  ostrożność zbyteczną i odw ach 
zniesiono. 27. M aja 1821. siedli w szyscy przyjaciele 

słudzy N apoleona na okręt i udali się do E uropy . 
Pomimo lat 19 od owe'j pory, w yjąw szy trzech, po­
zostali jeszcze żyją. D o zmarłych tow arzyszów  ce­
sarza liczą ks. Y ignali, którego w e własnym dom u 
w Ajaccio rozbójnik zastrzelił, starego i uczonego 
Las C asesa, zmarłego w Offenbach, i doktora An- 
tommarchi, zmarłego na żółtą febrę na w yspie Kubie.

L w y  w  d a w n i e j s z y c h  c z a s a c h .  H istorya 
lw ów  (lions), o k tórej wspomnimy, niedotyczy króla 
zw ierząt, lecz króla m ody. W y ra z  ten  pochodzi 
z Anglii i oznacza tego , k tó ry  przez czas niejaki 
potrafi uwagę na siebie ściągnąć i zatrudnić towa­
rzystw o. Les lions we Francyi przeciwnie są ksią­
żętami Dandysoslwa, kwiatem mody. T o  znaczenie 
od trzech w ieków znajome jest w e F rancyi; p rze­
jęła je Hiszpania za czasów Filipa II., a W ło ch y  za 
czasów świetnych W enecy i i Florencyi. Z Francyi 
przeszło do innych krajów . Pierw szym  i najzna- 
jomszym angielskim D andy b y ł Brum m el, później 
Bali i Nasli. Dawniej nazyw ano D andych w  Anglii 
m acaronis, a jeszcze dawnie'j beaux. — W  16tym 
w ieku pod Karolem IX. i Henrykiem  III. nazywali 
się lio n s: raffine's; bylito  młodzi zniewieścieli tow a­
rzysze dw oru K atarzyny de M ediciś, k tó rzy  do 
Francyi przybyli i naśladowali miękich W ło ch ó w ; 
nakrapiali się rozmaitemi essencyami, począw szy od 
rękawiczek aż do b ro d y , od w łosów  aż do trzew i­
ków . Później zwano ich mignons. Każdy książę 
m iał.sw oich ; nic niemożna porów nać ze zbytkiem 
ich ubiorów  i często zdarzało się, źe mignony króla, 
ksiąźęcia d’Anjou i ksiąźęcia de Guise po jedynko­
wali się między sobą o kształt b ire tu  lub  wielkość 
kryzy. H enryk  III. czule wspominał mignonów 
swoich, poległych w pojedynkach, i stawiał im po­
mniki m arm urow e, i dla tego mówiono u  dw oru, 
mając na kogo urazę: »ja go w marmurze wyrąbię.<t

Pod Ludwikiem XIII. i Ludwikiem X1Y. nastali 
petits .maitres i beaux i to by ły  lw y  owych czasów. 
W idziano ich w salonie u N inon i w buduarze u 
Marion Delorme. Praw dziw y natenczas lew b y ł 
m łody C inq M ars, k tóry  prow adzony na rusztow a­
nie by ł ubrany w  now y gustow ny ubiór, chcąc, jak 
m ów ił, pięknie ukazać się tam ubranym , gdzie naj­
piękniejsze kobiety miasta na niego wyłącznie zw ra­
cać będą uwagę, i tak jak żył, z gracyą umrzeć. 
B ussy-R abutin  opisał dzieje lw ów  pod Ludwikiem



264

XIV. i za to  osadzono go w  basty lii; M olier w y­
stawił ich w  M arkizach swoich.

R oues by li lwam i re jency i, towarzyszam i roz- 
w iozłego księcia O rleanu; opilstwo, tabaka i rospu- 
sta należały natenczas do dobrego tonu. W  tem 
k o le  kształcił się m łody  książę F ronsac, znany pó­
źniej jako  książę R ichelieu, najsławniejszy lew  na 
dw orze L udw ika XV. i przez sześćdziesiąt lat dzi­
w ił E uropę swemi głupstwam i, elegancyą i  rozrzu­
tnością. P raw dziw ym  b y ł lwem ów człowiek, k tó ry  
w  W iedn iu  w jazd odpraw iał na czele dw unastu p o ­
jazdów  sześciokonnych ; konie zaś b y ły  tak  lekko 
p odku te , iż w szystkie swe podkow y ze srebra po ­
gubiły.

Lwem  w  swoim rodzaju  b y ł biskup Auteński, 
T alleyrand, k tó ry  w  czasie rew ołucyi ty p u  wielkich 
panów  nabrał i ukształcił jedynego lw a ubiegłych 
czasów , sławnego M ontrand, owmgo Lauzena dy- 
rek to ry a tu  i cesarstw a, k tó ry  przez lat trzydzieści 
w  Paryżu  trzym ał berło  m ody w  swoim ręku. O n 
posłużył V ernetow i za m odel w  jego niedow iar­
kach. K aro l V ernet b y ł całe życie także lwem 
i sław ny syn jego H oracy V erne t, odziedziczył po 
nim sławę dandyzmu. O n i Vicom te de la Roche- 
foucault są ostatniemi lwami z czasów rew ołucyi.

iE©2P|). — P a r y ż ,  dnia 12. Sierpnia 1840. 
Żądasz opisu k ilku  zupełnych ubiorów , nic łatw iej­
szego nad to . O  ubiorze zaraz po w staniu z łóżka 
niemówię, bo  zawsze jeszcze ten sam biały z bułka­
mi muślinowemi, lub z kolorow ego jaconas w  prążki.

Później na ranną przechadzkę lub przejazdkę 
w  pow ozie , szlafroczek ze szkockiego jedw abiu, 
z p rzodu  osadzony w  trzy  rzędy  guzików szmukler- 
skich, k tóre  w kształt fartuszka po pow łoce aż do 
stanika się w znoszą , a stąd po staniku w' kształt 
w achlarza. Stanik jest gładki z przodu  i Z tyłu, ię- 
kaw y półobcisłe. M antyla z haftowanego poux de 
so ie , strojna w  zęby w ycinane z te j samej tkaniny. 
Kapelusz z szytej słomy zdobny  zielonym aksamitem.

U biory  na w ieczorne przechadzki pow inny być 
w ytw orniejsze. Suknia organtynow a w  jasnym  k o ­
lo rze , o trzech falbanach osadzonych koronkam i; 
b iały , elegancki i haftow any canezou orzucony ałę- 
sońską ko ronką ; m antyla z białego jedw abiu ugar- 
nirow ana angielskiemi koronkam i i ujęta w białe

wstążkowe k o k a rd y ; kapelusz ryżow y w  koronki 
stro jny i z słaniającemu się piórem.

Stara m oda nanow o się ukazała, ale ta  b yna j­
mniej niemoże się podobać. Są to  wysokie grze­
bienie, najbrzydszy jaki być może wymysł. C hoć­
byś go złotem, kameami i koralami przyozdobił, za­
wsze pozostanie on mojem zdaniem strojem  bardzo 
nie do tw arzy kobiecie, i ujmującym ów urok klas- 
syczny, do którego się teraźniejszy strój głowy zbliża.

Przeciwnie chwalę i polecam piękne "rękawiczki 
bez palcy ze skóry kolorow ej, osadzone małemi tu- 
lowemi ząbkam i; nic piękniejszego nad tę ozdobę ręki, 
p rzy  półkrótkich rękaw ach u przezroczystych sukien.

Paryż w  tych  dniach tak licznie się zebrał w  tea­
trze, jak  porą zimową. Taglioni wróciła, wystąpiła 
w  teatrze po pierw szy raz , i ta jest przyczyna tak 
licznego tow arzystw a. K olor ubiorów  by ł po wię­
kszej części biały. Muślin i koronki jak najśwież­
sze. W spom nę” tu  szczególniej o pięknych ubio­
rach  fantazyjnych. Spencerek aksamitny o trzech 
rzędach guzików i z rękawam i obcisłemi, stanik p o ­
dobny do amazońskiego, kołnierz koronkow y, gład­
ko na ram iona w yw inięty, podobne mankietki w y­
łożone na wiązadła rękaw ów , na k tórych  5 guzików, 
takich samych jak  u  stanika. Stanik ten dochodząc 
do powłoki, niekończył się na niej, ale przechodził 
po za ujęcie, i tam zaokrąglał się na biodrach. Isic 
niemasz przyjem niejszego nad taki stanik lub spen­
cerek z czarnego, ciemno-zielonego lub granatowego 
aksam itu , na pow łoce z białego muślinu.

K olor biały, jakeśm y rzekli, przeważa i to  z na­
turalnych przyczyn, gdyż bielizna jest celem, życze­
niem w szystkich, co się chcą elegancyą odznaczyć.

O d czasu, jak straciły pow'ab koronki, zagę­
szczają się hafty, to  u  falban, pe le ryn , to u  cane- 
zous i szalów muślinowych. ISiezaniechano przecie 
zupełnie koronek , oszyw ają niemi zasłony , szale, 
k o łd ry , obrusy i t. eh_______

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz k rep o w y , suknia z mory. _
2. Kapelusz piórem zdobny. Suknia do wyjścia na 

miasto.
3. Strój głow y a la re ine, bertka i burnus organ- 

tyną bram owane. .
4. U biór na polowanie. Tuźurek i angielskie letnie

pantałony.

O ś w i a d c z e n i e .  F óh icw aż  w ielu  z s z a n o w n y c h  I W  
jeszcze się dotąd uieuiściło z przedpłaty za ubiegłe półrocze Dziennika do­
m ow e0©, przeto redakcya w z y w a  jak najuprzejmiej, aby zaległość tę na jej 
ręce tu do Poznania, przy ulicy Sto-M arcińskiej No. 78., przez pocztę w e  
frankowanych listach przesłać raczyli.
g ’ -  , ,!i7= = = = =  ' = = = = =  C zcionkam i TU. D eck era  i  S p ó łk i.

R e d a k to r :  JT . K am ieński.
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